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D z i e n n i k  ten wychodzi 5 razy w tydzień , to jest co Wiórek , C'/.wflvt.k 
i Sobotę o godzinie 5 w ieczór ,  w Krakowie w drukarni wydawców braci 
G icszko lo sk ic ft. Prenumerata kwartalna kosztuje Zp. f» gr, 15, w  mieyscu,  
pojedyrczy numer gr. G. w królestwie polakiem z pocztą Zp. 10.
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R O S S Y A .  D o s/rze g a cz  A u s in ja c k i  d o n o s i  z  J a s s p o d  d n i e m  
6 G r u d n i a :  ” Z e  t a n i  w c i ą ż  p r z \  b y w a j ą  o d d z i a ł y  w o y s k a  z  p r a ­
w e g o  b r z e g u  D u n a j u ,  i  p o  r ó ż n y c h  p o w i a t a c h  x i ę z t \ v a  z a y -  
i n u j ą  k w a i e r y  z i m o w e .  F e l d m a r s z a ł e k  h r a b i a  W i t g u n s z l e m  o -  
d e b r a ł  p r z e z  g o ń c a ,  b a r d z o  p o c h l e b n y  r e s k r y p t  o d  N .  C e s a r z a  ,  
g d z i e  o b o k  w y r a z ó w  p o d z i ę k o w a n i a  z a  d o t y c h c z a s o w e  u s ł u ­
g i ,  d o d a l s z e y  g o r l i w o ś c i  z a c h ę c o n y m  z o s t a j e . "

G a zeta  P o w szech n a ,  k t ó r a  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  z m i e n i ł a  
t o n ,  o p i s u j ą c y  s t a n  a r m i i  n a d  D u n a j e m ;  z a w i e r a  p o w i c k s z e y  
c z ę ś c i  s a m e  n i e p e w n e  p o g ł o s k i  n a  w z .  r  D o slrze g a cza  A n -  
s/>yackh  i  t e y  s a m e y  p r a w i e  o s n o w y ;  w s p o m i n a  a t o l i  m i ę ­
d z y  i n n e m i :  * ż e  u l e w y ,  k t ó r e  z  n i e w o l i ł y  R o s s y a n  d o  o d s t ą ­
p i e n i a  o d  S y l i s t r y i ,  h y f y : t a k  w i e l k i e :  ż e  ż o ł n i e r z e  w | W / l z j e  t c -  
l i ,  a  w i e l u  o f f i c e r ó w  n a l o d z i e  i p r o m y ,  u  c i e k  i ć  m u s i a ł o ; wc i ­
ś n i ę c i e  n a g l e  m r o z ó w ,  c h o ć  t y l k o  8  s t o p n i  d o c h o d z ą c y c h ,  d o ­
p e ł n i ł o  m i a r y  n i e p o d o b i e ń s t w a  p o z o s t a n i a  t a m  d l u ź e y  ; (*J

( * ) ” Ostatni Goniec francuzki,  dziwi sie., że woysko rossyjskie uiemogTo 
zaś wytrzymać ośmiu stopni mrozu , ki ;dy traucnzi nasi (mówi , za 
nicby je sobie m ie l i .— Prawda, ze mró* 8 slopnmwy, nie j e s t \a k  stra­
szną rzeczą; ale nicchnoby tak francuzom, mającym na czele samego* 
Autora tych u w a g ,  kazano postać tylko przez dwie godziny po ko-
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nakoniec, że nowy Wielki Wezyr ściąga swe woysko pod 
Par a w ad i , dla oblężenia IFarny. (**)

(Z  Bnkareulu od 17 do 22 Lig/opada*) Spodziewany tu 
jest nowy metropolita z Rossyi, mający uporządkować spra- 
■wy dnchowneobiiNięztw ; również ma bydź ustanowiony Se­
nat,  podług fonu w roku 1 S I 0  nadanych.

W  Warnie pozostała osada wynosić ma 12,000 ludzi, w 
ogólności zaś pomiędzy Wariuj, i Razardżik pozostaje 50,00!) 
woyska.

TCRCYA. ( Z  Londynu 5 Grudnia.) Przedwczorajszy  
dziennik Teims utrzymuje, że posłowie angielski i francuz- 
k i , zamiast do Neapolu na zimę, udadzą się pew niey do Kon­
stantynopola. —  ( Jnne uiailo mości z Turcy i ,  nic icaznego
niezairieroią . )

AMERYKA POŁUDNIOWA. Rzeczpospolita K o ltnn liy -  
sha. Oto są dalsze szczegóły odkrytego spisku nażycie Bo- 
liwrnra. Jenerał Santander, który niedawno drugą dostoj­
ność w kraju piastował, i jenerał Padilla, byli 'lównemi spra­
wcami sprzysiężenia; ostatni siedział w  więzieniu za odkry­
ty niedaw no takiż zamarli w .arlagienie. Celem spisku, jak 
już wiadomo, było zamordowanie fsołiwara i zmiana kształ­
tu rządu. Osada B ogoty , składa się z batalionu grenndye- 
rów konnych, batalionu Vargasa i brygady artyłleryi. Osta­
tnią, udało się spiskowym na swoją stronę przeciągnąć. W  
tajemnem zgromadzeniu, które tym końcem tego wieczora o 
godzinie 8mey odbyto, postanowiono/ ażeby jedna część artyl- 
łeryi uderzyła na pałac, druga na kwaterę Vargasa, gdzie  
była pewna część więźniów;— trzecia na kwaterę grenadje- 
ró tr. Ci którzy byli przeznaczeni uderzyć naVargasa, mie­
li się potem rozdzielić i uwolnić jenerała Padillę, ażeby 
mógł sfanąęina czele rokoszu. —• Z powodu oddalenia te­
go punktu, rozpoczął się attak w pałacu, który dowódzcyr 
C urrio , H orm ent, F loren!ino G on ia tes , i kapitanowie I m - 
p e z ,  i  Zulaiicar  na czele morderców wykonali. Iłorment 
własna ręką zabił trzech żołnierzy na szy Itr Uchu, i potrafił 
tyle dokazać, że ze swojemi dostał się na górne pokoje; 
gdzie A n d fzey  Ib i tr r a , mimo sw oją dziecinną praw e jeszcze  
młodość, bronił im się z nieustraszonem inęztwem, dopoki 
mu ręki nieucięli;— po czom buntownicy wdarli się do sy­
pialnego pokoju prezydenta. Roliwar wyszedł przeci nieb, 
lecz gdy uj rzał niepodobieństw o obrony > skoczył z balkonu

Jana w w odzie ,  na mrozie 8 stopni trzymającym'?— To zapewne jest  
gorsze , jak 30 stopni mrozu.

Podług innych, podobnieyszych do prawdy wiadomości , W ielki W e-  
zyr siedzi w Adryanopolu, oszaneowany na łokieć grubości śniega*  
mi. Niepodobieństwo bowiem przypuścić z zdrowym rozsądkiem', a-  
jeeby , zwłaszcza T u rc y ,  w  tey porze o działaniach m yśle l i ,  jakie w  
nich gazety wmawiają.
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n a  i l i c e ,  i  u s z e d ł  d o  k w a t e r y  V a r g a s a .  A t t a k  n a  r z e c z o n y  
k w a t e r ę  r o z p o c z ą ł  s i ę - d o p i e r o  w t e d y ,  j a k  o d e b r a n o  w i a d o ­
m o ś ć ,  O u d e r z e n i u  n a  p a t a c ;  d o w ó d z c a  S i/v a ,  k t ó r y  n i m  
k i e r o w a ł ,  w y n r e r z y l  j e d n o  d z i a ł o  p r z e c i w  b r a m i e ,  a l e  s t r a ­
ż e  b i o i i i ł y  s w e g o  s t a n o w i s k a  w a l e c z n i e ,  i  w s p a r t e  ż o ł n i e ­
r z a m i  t p o - o ż  b a t a l i o n u ,  k t ó r z y  z  o k i e n  d a w a l i  o g n i a  d o  s p r z y -  
s i ę ż o r y e h ,  o d e b r a ł y  i m  d z i a ł o  i  p r z y m u s i ł y  d o  u c i e c z k i ,  ś c i -  
g k - j g e  i c h  w  t y m ż e  k i e r u n k u .  —  T y m  c z a s e m  n i e k t ó r z y  a r -  
t )  l i e r z y ś c i  w d a r l i  s i ę  j u ż  d o  w i ę z i e n i a  j e n e r a ł a  P a d iU a ,  p o d  
d o w ó d z t w e m  k a p i t a n ó w  J'irneno i  A le n d o za ,  i  w y ł a m a w s z y  
m a r  p o d w ó r z a ,  d o w o d z o ę  J o z e fa  B u łiw ara  n a p a a l i  w  ł ó ż ­
k u ,  i  w y s t r z a ł e m  p i s t o l e t o w y m  z a m o r d o w a l i .  G d y  z a ś  b u n ­
t o w n i c y ,  o p u ś c i l i  p a ł a c  b e z s k u t e c z n i e  a l t a k o w a n y ,  s p o t k a l i  
u  b r a m y  p ó l k o w n i k a  F erguson  a d j u t a n t a  o s w o b o d z i c i e l a .  T e n  
s z a n o w n y  o t f i c e r ,  z a  p i e r w ’s z y m  z n a k i e m  o  w ą b u c h l y m  r o ­
k o s z u ,  w y b i e g ł  z e  s w e g o  p o m i e s z k a n i a  i  w  c h w i l i  p r z y b y c i a  
d o  p a ł a c u ,  u g o d z o n y  z a  t l a ł  k u l ą  p i s t o l e t o w ą  w  p i e r s i  z  r ą t c  
d o w ó d z c y  C a rr io ,  d o  k t ó r e g o  n i e d a w n o  w y w y ż s z e n i a  n a y m o -  
c n i e y  s i ę  b y ł  p r z y c z y n i ł .  C z ę ś ć  p ó l k u  V a r g u s a , p o d  r o z k a z a ­
m i  p o r u c z n i k a  F o r r e a io a , k t ó r y  p r z e z  m i n i s t r a  w o y n w ,  j e n e ­
r a ł a  U r d a n e t t a ,  i  j e n e r a ł ó w  P a r i s a  , C o r d o v a  ,  Y e l e z  i  O r t e g a  
p r z y p r o w a d z o n y  i w  n a b o j e  o p a t r z o n a  z o s t a ł a  , z a i ę ł a  s t a n o w i ­
s k o  n a  g ł ó w n y m  p l a c u j ,  s k ą d ,  d o  o b r o n y  m i a s t a  i  ś c i g a n i a  
b n n t o w u i i k ó w  , w y d a n o  r o z p o r z ą d z e n i u . —  T u  B o i  i w a r  s i ę  
s c h r o n i ł  i z a r a z  z  o t w a r ł e m !  r ę k a m i ,  w  ś r ó d  r a d o s n y c h  o -  
k t  ■ z t k ó w  ż o ł n i e r z y  i  o f f i c e r ó w '  p r z y j ę t y  z o s t a ł .

Dnia 26 \ r c y - biskup odprawił wielką mszą na podzię­
kowanie Bogn za wybawienie Prezydenta. Władze przyzwoi­
te mają polecone rozpoczęcie processu przeciwko sprzysię- 
żonym. — 4009 pospólstwa stanąwszy zaraz pod bronią po­
mogło woyskn , do pocbwylania wielu hersztów', z których 
znaczniejsi są: S. Hurmens francuz, podeyrzan' o szpiego­
stwo na rzecz Hiszpanii,—  Zulainar kupiec z Antyochii,—  
(j-»j)ex kapitan arf ylleryi, który był niedawno prze? sąd wo­
jenny, za złe.sprawowanie się zdegradowany;— jenerał Padil- 
la rodem z HicnurJia, za spisek w Karta^-enie więziony; 
jenerał Santandcr rodem z Kukuty ; — pod ji alkownik W el-  
‘hew , nie rodzien imienia anglika, i R. 3/artjites adjntanci 
Sani and ra :— jenerał O bm xo i  A .  (N astępują  wiadome zno­
wu szczegół)/, fazesztym  numerze G oś CA naszego opisane o 
ucieczce Prezydenta , pod most i  połączeniu sie jeg o  z irouskiem 
nu pomoc ]>rzyfjiiiraiącem. ) "Zagrzany obecnością swoich przy­
jaciół, stanął Bołiwar na ich m.ele. Batal on 1 ,<rgasu przy­
jął go  z  niewypowiedzianą radością. Każdy żołnierz, każdy 
officer, chciał uściskac wybawiciela. Przebiegł on z niemi 
zaraz wszystkie części miasta,— i z nadeyściem dopiero dnia 
powrócił do swego pałacu.—  ( Z  K ariagcng  15 Pa UL-icrni •



£;'>  l f liwa.r P«(rnfił tylko . mleni ratować się przez „cio­
c i ę  ze «jv .ojego mtacu, gdzie wszysfk „ sfraie ego i a.t- 
ji.lanci wymordowa,., zos. ,ij. Gdyby pólk Vargasa pod r
hkf. « .X n |, 0"',n a VhiPPie > n.ezdoial by, odeprzeć at-
taku aitylleryi na koszary, , buntowników zu ff ió ie  z ni a-
sta wypędyic; — ol opna rzeź by łaby ' n a j ^ i ł a ,  skoro av
tyllcizystom, I, on  ch wciągnięto do spiska, przyrzecze ty
b i.,b,ina » u a ,ta ;—  wszyscy Midzoz.emcy byliby nieza-
wo ime! Mj (iic. dowam, yj ko znani sećzegóiiwey z przywią­
zania do £ ohwari. —  Wiele tu osób uwiezionych zostało’, 
jako por,.dnnycb w spisek P a ,li/li, p.z. fum f o n y  w miesiąl 
cu m  W dniu 1 b. m. pólkom nik Uuerra miał zo­
stać  ̂ obwieszonym Odtąd Boliwar, mając sobie ,dar.
nieograniczony władze ,„oże dla swojey ey,zyzny wiele a- 
czyn.c dobrego — los Kolumbii jest az Ł  jjego ręku.

, • J J ( Ą  Londynu  5 Grudnia,) Okręt łinijowy M el-
*;, e  • W*i<a A - o r a ,  z wojskie-, zabrane.., na ,we polda- 

. ,  ̂ dały s,ę do G.oraharu,—  {Jnne wiadomości są maley

1#l4

I R A \G \  A. ( Z  P a ry ia  9 Grudnia.) Zwołanie izb na 
- 17 3cr'.': r' ,UOCH- ~ ol>“ królewskiego, jest w

Monitorze z d.tia 8 b m. „rzędownie już ogłoszone._ *  ról 
ust. iwrl fundusz 00,000 franków rocznie,? na ws-urcie tych 
ofiicciow bez w jyąfiu , którzy bardzo szczapie biorą p ła ,e ,  

Ja reformy komeczney, i t. p. z szeregów powychodzić ,u-

Z Grenobli wyszła baterya z granatnikami do Tulona i 
zabrawszy tan, przygotowane 100 mułów, popłynie do Mo- 
t -  lrzybyly tamże powro,eni do Grecji póikownik Fa-
y in  , pokjiza. sie w teatrze. Zaledwie go ujrzano, powsta­
ły okrzyki radosne: N iech żyje l a m e r ! -  Ma on w lirę- 
C \ I  urządzać korpus woyska 15,000 ludzi wynoszący.

HiSZPANIA. ( Z  M ą d ry 'u  27 Listopada.) Listy z Bar- 
ceHonj donoszą, że przeszło 80 więzionych osob , kióreby- 
■y w stosunkach z rozstrzelanemi, jęczą w w ięzieniach , i ro­
wu,ez srogiego losu oczekują. Jenerał Espagna jest postra- 
ciiem Katalonii.

Dziennik francuzk Konstylucyonisla  , w bardzo niekorzy
slneru świetle wystaw:.! stan skarbu IGszpan dzisieyszej'. .
Podl ng niego , dochód całego państwa wynosi tylko 73',()0()’(M)O 
franków , ą rozchód 140,000,00C, zatym łatwo sobie y.ystą- 
w ic , jaką mogą mieć rękojmią papiery hiszpańskie za gra 
nioą. °

>1 'IJGALTA, ( Z  fladry la  27 Listopada.) Codziennie 
przybywają In gońcy z Lizboi y. Osoby należące do dworu,
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Lizbony fco zdaje się bydz przemieszona datę!) Je D Mi-
f ' u'1 CW  I! i v  > p iey .  ( Z  lAzbont, 22 U s)o ,a ,h .)  już  
teraz nie o niebezpieczeństwie, ale wyraźnie o śmierci D. Mi­
g a  a tn S o w ią - — Chciano tu rozpuścić pogłoskę, że Me- 
rjl asy potko ;n,ka Ser pa Binlo zupet e s ^ o z p r a ^ z a j ą f  a . 
b* mamy t„ wiadomości przeciw„ie^bardzo pewne, ż M  M  
( T " \  codz.en w-zmac, .a,a. Póikownik d z i - a  jeszcze d o i  
t ą  Ipornie dopoki dostaleczney niezbierze siły , do ude­
rzenia na O p o r * o . _ ( £  l ontUinu  5 G rudnia.) Jenerał S /u U s  
ii zy 1 do PWnnt , 1 ma rozkaz objąć dowództwo nad w0 j - 
skieia portugalskieiu. J

(Z  Londynu 4 Grudnia.) Dziennik ministerya1nv Gani«• 
w /g ie A /a , który wczoray umieścił artykuł pad napisem 
* > 1 ID.RC I) M i g i  KLA f*’ *) dziś wyraża co następuje: » \ :asz  
korresr o.ident ,v Plimm, pisał do nas Jziś rano, że nic daley 
ineirrjyz nowego w/głędem wiadomści o śmierci D. Mienela  
n y w  .ezioney z Fignera !o Looe. Powinnibyśmy w ięc  w ąt­

pić o praw zie tego doniesienia. Atoli osoba zacna i wia­
ty? odn,., będąca głową j dnego z naypierwszj eh domów han- 
d.owyoti stolicy, zapewniła nas wczoray wieczór na giełdzie  
ze odebrała list z Lizbony, do którego wsuniętą l  a kart­
ka baiuzo nieznacz a ,  donosząca o śmierci D Miguela. »—  

nse zienmk w dalszym c ią g i  bułetynn nowości p o l i ty  
c •«}0I1 umieszcza: yDziś z rana w wydziale spraw l a d .
,H® Co e 5 e-Ur8KOi * i a?0 w0sV .od konsill;» JRMei z Lizbony pod d. -a. Listopada, ze Ił. Miguel miał się lepiey. *

Gdzie ona jest?
.CZYLI

U Ł U D A  S Z C Z Ę Ś C I A .
dow ieść ossyjska Bulharyną.

Bylein w Neapolu blisko od czterech miesięcy, nazabie-
rtwsz) znajomości, czas mi schodził pizyjeninie. Pewnego 
dnia, zaproszono nipie na obiad do pobliśkiey VUU, *) 
gorąco było niesłychane, musiałem więc pozostać w domu.-  
Ogniste promienie siońca, do tego stopnia rozgrzały atmos­
ferę, że oddech w piersiach ustawa),— oczy sie zaiskrzah a 
usta rozpalone, z  trudnością dały się poruszyć do w y m ów i ę -

(* # # )  Patrz zeszły numer Gońca Krakowskiego na karcie 159.

( • * )  f’° g lo(ika °  im ierc i  je s t  ppźnicjszey d a ty ,  bo 2d L is to p a d a ,  lubo 
Gazeta Francy i odwołuje się z polepszeniem stanu zdrowia I). M 
guęla aż do 27;;o. Za tydzień a l o l i , wszystko to się w jaśni. P.L.

' )  łV e  Włoszech tak nazywają letnie pałacyki.



nia słowa. Ciało ludzkie zdawało się bydź pozbawione swo­
jej  m iąższości,— członki w ła d z y ,— krew nrpłvwą]V gwał­
townie \ lo  serca, rzucała się po ży łach;— mózg oezpiW przy­
tłoczony silą waporów; pragnienie i sen , zastępowały wszys­
tkie inne poirzeby życia; —• skulki naturalne upału, zupeł­
nie nam północny m' mieszkańcom nieznan sgo.

A1 a koniec słońce zaszło. Lud zaraz tłumami wyszedł z 
domów, dla oddychania powietrzem chwil wieczornych. Za­
przęgi wstrząsały bruki m iasta ;—- wszystko się oży wdało , '•— 
wszystko wchodziło w ruch , — sama tylko natura została za-, 
sępioną. Ani rosa, ani naylżeyszy zefir, nie odświeżył po­
wietrza. Kurzawa, trudnieyszym czyniła ieszcze oddech. Ca­
ły zachód b; 1 w ogniu, zdawało siflj że słoń JM spuszczone za 
horyzont, wszystkę swoją ogmstość zostawiło na ziemi.

Nagła krzy k daje się słyszeć po spacerach nadmorskich; 
tysiące weyrzeń zwrócone zostają ku wschodowi. Widać  
czarną kolumnę dymu, wznoszącą się ze szczytu rezuwiu- 
s z a , rozplywaiąoą w' powietrzu, jakoby dla utworzenia 
czarney pomroki. Głucha wrzawa uderza nas z daleka i trwo­
gą  przeniktt serca. Wiatr zaczął dąć w kierunku poludnio- 
, —, morze zaczynało bydź niespokoynćm. bałwany r i - -

bijaly się o lady. — Wkrótce z pośrodku dymów zablyrktiią 
płomienie; sczep ognisty wylata, długie wycie, do vi .hm 
burzę z\\ lastuiąccgo podobne, daje się słyszeć w powietrzu; 
;3St tfj wybuch Wezuwiusza.

Nie bcdę opisywał powszechnego wzruszenia, jakie to 
dzik®  widowisko sprawiło; trudny do wyrażenia jmstrach 
ogarnął im j t  duszę, z pewną jednak przyjemne śetą złączony 
Tłumy sic rozpraszają;— wszystko śpieszy do domowego 
schronienia łub do kościołów. Powracałem do siebie, v za­
miarze wyjechania konno za miasto; na zakręcie ciemney 
ufflBki, wid/c na ziemi człowieka, przez dwóch r.zaronow 
powalonego, usiłujących go obedrze-' . — Jdąc za ,derv szein 
serca uniesieniem, rzucam się na tvcli nędzników i .aską 
zaczynam icli ok ładać ,— przymuszam do ucieczki, — i powra­
cam, dla dania pomocy nieszczęśliwemu; byt to podróżny an- 
glił , przyciśniony już wiekiem i nndwątloneri zdrowiem. • 
Nie był nigdzie zraniony, tylko te łotry obaliwszy go na 
ziemie, i k o i , . tając ze słabości i zatrwożenia jego ,  wydarli 
mu s a k i e w l e . l -  Podźwignąłem anglika, i uspokojonego co­
kolwiek, ofiarowałem się odprowadzić do domu; co przy­
jął z wynurzeniem wdzięczności.— _ >

JSsr liladsfilde. zaprosił mnie do siebie, i przedstawił ^5- 
nie i cótce jako swego wybawiciela. Niebędę mówił o dzięk- 
czMiieniach nayczułszyeh tey sz-anowney rodziny,— przewyż­
szyły one wartość moiey przysługi.— Po zwykłych z razu 
j;pi-,,.-ym'ośeiaeh . radzono im abym się został, ffln przypatrzę-, 
nut. cadnomu widowisku Wezuwiusza w ogniu, które możną
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było dokładnie widzieć z okien ich pomieszkania. Przysta­
łem nalo ochoczo.— Krwawa czerwoność oś u iecnta budo­
w ę . . — Powietrze zdawało się bydź w ogniu, w dość zn icz- 
ney odległości od tey plomienisley^kohimny , — która czasa- 
iU się wznosząc, ginęła w kłębach dymu. U ważaleiu bladą 
miss K la rę ,— jey modre oczy; Cieniowane dingiemi rzasa- 
mi krucze.y b a r w y ,— jey cudne rysy twarzy, na którey się 
malowały uczucia namiętney i razem czystey duszy. — Pa­
trzyłem na nią , zapominając o w “doku zniszczenia, który się 
rozpościera! przed nami. Zdawało mi się słyszeć ten glos  
tak wzniszającyj, żem widział weśnie ten obraz czarowniczy; 
zdawało mi się^ żem widział w miss Klarze tę, za którą w  
moich samotnych podróżach uganiałem; i serce moje, od 
tak dawna zawodzone w swoich pragnieniach, upajało sie 
nayikliwszemi i oraz naysimitnieyszemi wrażeniami, których 
jeszcze dotąd niedoświadczy io. Pokochałem Klarę od razu.—

Mamżf opisać tę nicspokoy ność, to pomieszanie duszy, 
tęskliwość s e r c a ,— nieodd/ielne towarzysze kochania 1 Nie! 
ten, kto raz w życiu swem kochał, uczul by moje op«P?B}it  
zim nem i;— a kto niekochal nigdy, niepotrafilby innie zro- 
zumieć. -—

Wkrótce zostale.a przyiacielem rodziny Bladsfild. Ro­
dzice kochali linie jak syna, — córka swym przyjacielem 
nazywała; byliśmy prawie nierozdzielm Malarstwo, mu­
zyka, używanie przechadzek , przyiemne rozm ow , Zaj­
mowały nas bez ustanku. — Czas upływał z szy bkośdłią, —  
czas tak zawsze krótki dla szczęścia, tak długi dla niedoli;  
nadzieja, miłość, iak ironia kwiatów' , jak słodycz harmo­
nii, porywały dusze .lasze i unosiły' aż do niebieskich skle­
p ic ie — Niestety! dla czegóż zimna rzeczy w isto.ś 5, krok 
w krok za nani' ugania ? — szczęście moje miało w krotce 
ozstac się zeuina na wieki. fśir JJlnd.ifild odebrał listy z 

AjJgliipj * zalezą! mówić o nagłym powrocie do o jczyzn y .— 
Postrzegłem, że mo)" obecność byki mu na zawad/cię; zaczy­
na! mnie unikać. Matka przyjmowała mnie z pew na iiprzey- 
mością ze smutkiem połączoną;— córka nieśmiała c.Ikryć 
swego żalu; często Izy z trudnością wstrzymywane, zdra­
dzały' snuitr.e uczucia jey duszy. Rozumiałem, że nagłe ja­
kie nieszczęście dotknęło tę szanowną rodzinę, lecz nien o- 
glom go przeniknąć. — Kilkakrotnie wjbadjwalem miss 
Klarę; — lzv były jey odpowiedzią. Wfcffisąfe ze s ljchu ,
iż liladsfild miał związki z pewną kompanią; banąfowm ; __
mniemałem, że stan jego majątku doznał jaków ey przeciw­
ności, od nieprzewidzianych wypadków. Dotąd nic o moich
uczuciach wzgl dem miss Klary niew spomniałein ; __ ’0-
trzebnż je wynurzać, gdy je każde slow óę, każde noiosze- 
nie odkrywa? Zdawało mi się , że *vlara nie nuala ku mnie

167



168

w s t r ę t u ,  ż e  i e y  r o d z i c e  b n r d z i e y  n i ż  u p r z e d z e n i  b y l i  n r  m i i i  A  
s t r o n ę .  B y i e m  w o l n y ,  m a i ^ t e k  m o y  o d p o w i a d a ł  ż y c z e n i o m .  — 
P o s t a n o  i ) e t : i  w r e s z c i e ,  p r o s i ć  o  r ę k ę  m i s s  K l a r y .  —  
N b y t  n i e ś m i a ł y ,  f t b y n j  s i ę  u s t n i e  w y t ł o m  : z y ł , p r z e d s i ę w z i ą ­
ł e m  u s z y n i ć  t o  p i ś m i e n n i e . — . P e w n e g o  w i ę c  p o r a n k u ,  p  
s i a l e m  l i s t  d o  K l a r y ,  d r u g i  d o  j e y  r o d z i c ó w ,  i  n i e c i e r p l i w i e  
o c z e k i w a ł e m  s k u t k u . —  K l a r a  k a z a ł a  m i  o ś w i a d c z y ć  p r z e z  
s ł u ż ą c e g o ,  a ż e b y m  j e y  w  t y m  d n i u  j u ż  n i e o d w i e d z a ł ,  i ż e  n a ­
z a j u t r z  b ę d ę  m i a ł  o d p o w i e d ź . —  T u t a ł e m  s i ę  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  
j a k  o b ł ą k a n y ;  vy n o c y  n i e m o g ł e i n  o k a  z m r u ż y ć .  —  N a k o -  
n i e c  z a w i t a ł  d z i e ń , . . .  s ł n ż ą c y  p r z y n o s i  m i  l i s t  o d  m i s s  K l a ­
r y .  ' s y t a m . . .  i  p a d a m  b e z  z m y s ł ó w . . . —  N i e p a m i ę t a m  j u ż  
n a w e t  c o  z e t n n ą  d a l e y  s i ę  s t a ł o .  J e y  l i s t  b y ł  w  t y c h  w y ­
r a z a c h  :

* fij i e m o g ę  b y d ź  d l a  P a n a  j a k  t y l k o  s i o s t r ą  i p r z y j a c i o t -  
* k ą ;  U c z  w i n n a m  t e r a z  w y z n a ć  p r a w d ę . — • J e s t e m  t a k  n i e ­
s z c z ę ś l i w ą ,  ż e  m u  n i e m o g ę  d a ć  t k l i w s z e g o  n a z w i s k a .  — 
" S k u t k i e m  o k o l i c z n o ś c i  r o d z i n n y c h ,  o y c i e c  m ó y . p r z e d  w y j a ­
z d e m  s w y m  z  . \ n g l i ; p r z y r z e k ł  m n i e  s y n o w i ,  j e d n e g o  z  
" d a w n y c h  s w o i c h  p r z y j a c i ó ł  —  i ' i e o p i e r a l a i n  s i ę  b y n a y m n i e y  
" w o l i  m u c h  r o d z i c ó w  ; b o  n i e i n i a l a m  j e s z c z e  p o d ó w c z a s  w v -  
" o b r a ż e n i a  o  w a ż n o ś c i  t a k i e g o  z w i ą z k u ;  i  moje serce fn/lo 
*n a len czm  wolne . — - W i a d o m o  P a n u  b e z w ą t p i e n i a , ż e  A n -  
" g l i c y  s ą  i e w o l n i k a m i  d a n e g o  s ł o w a .  —  O y c i e c  m ó y  k o c h a  
" r a n a . —  ' . i e p o w i e m  n i c  o  m o j e y  m a t c e ,  a u i  o  s o b i e ;  w i e m  
" ż e  t i c z u e i ó w  n a s z y c h  p e w n y m  j e s t e ś .  U b o l e w a  o n  t e r a z  ż e  
" d a .  t o  n i e s z c z ę ś l i w e  s ł o w o ,  l e c z  z ł a m a ć  g o  n i e  m o ż e .  t -  
" ( i d y  t e n  l i s t  r ą k  P a u a  d o y d z i e ,  d a l e k o  j u ż  b ę d z i e n i  e d  
" N e a p o l u ,  d z i ś  r a n o  w s i a d a m y  n a  o k r ę t .  I ł y w a y  z d r ó w ,  —  
" b y w a y  z d r ó w  n a  z a w s z e ,  i  b ą d ź  s z c z ę ś l i w y !  "

I ilu ra  B /a d s fih l.
-r j “  m o g ł e m  p r z e ż y ć  t e n  c i o s ! —  K i l k a  d n i  b y ł e m  w  o b l ą -  

k a n i u  . .  z r y w a m  s i ę ,  i  n i e p o m n y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a
Z j c i u  m o j e m u  g r o ż ą c e g o ,  j a d ę , —  l e c z  d o  I ł z y m u .  " P o  c o  1 
N i e m o g l e m  ż y ć  w  N e a p o l u . —

l ł y l t o  c z a s  k a r n a w a ł u .  U n o s t w o  c u d z o z i e m c ó w  z n a j d o ­
w a ł o  s i ę  w ' R z y m i e , —- d z i e ń  i n o c ,  s a m e  z a b a w y  i  u c i e c h y .  
N i c  r . i e v  d z i a ł e m  n i c  n i e c z u l e m ,  s e r c e  m o j e  z a m k n i ę t e  b y ­
ł o  d l a  ś w i a t a . — - M i l o S a j ,  m i ł o ś ć  b e z  n a d z i e i ,  z a y m o w a l a  j e  
c a ł k i e m ; —  w y o b r a ź n i a  m o | a  n i c  m i  n i e  w y s t a w i a l i  t y l k o  
K l a r ę . —  T u ł a ł e m  s i ę  w ś r ó d  t ł u m ó w ' ,  j a k  b ł ą d z ą c y  p o  p o ­
s z c z y ć —  w y c h o d z i ł e m  p o w r a c a ł e m  s m u t n y . —

{D okończenie na stą p i).
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